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Tryumfalny Mazd Paderewskiego
do stolicy Rzeczypospolitej.

V  przyjęciu wzłtfy udział dziesiątki tysięcy ssak. — omacye trwały 
do sodzlby 2-£!ej o nocy.

POWITANIE PADEREWSKIEGO NA  DWOR 
CU WARSZAWSKIM.

W arszaw a. (P A T )  W arszaw a ju ż od  wczesne­
g o  popołudnia czyn iła  p rzygotow an ia  na przy­
jęcie państwa Paderewskich. Przedstaw icie le  
w ła d z  w o jskow ycn , zarządu m iasta, organ izacy i 
po litycznych  oraz instytucyi zgrom adzili się na 
dworcu. D tle ga cye  ustaw iły się w  szpaler. C ały  
peron b y ł pięknie przybrany chorągw iam i o bar­
w ach  narodow ych  i  koa licy jnych . N a  wprost wej 
ścia na peron wisiał transparent z napisem: S to­
lica P o lsk i w ita  C ię  O rędowniku nasz! P od  na­
pisem um ieszczone było  pow itan ie w  języku  an­
g ielsk im  O g . 10 min. 50 w iecz. za jechał pociąg 
na stacyę. D e iegacye  udały się do wagonu, aby 
pow itać Paderew sk iego , W  tej chw ili z  piersi 
dziesiątki; tysięcy ludzi ro z le g ły  się ok rzyk i: 
Niecn żyje Paderew sk i! N iech  żyje koa licya ! 
r p .  Paderew scy  z prezydentem  m iasta D rzew ie- 
ak im 3 pułk. W ade, przez szpaler podąży li do sa­
lonu —  po drodze ch y liły  się przed nimi sztan­
dary. Orkiestry g ra ły  hym n po’ sni, angielski i a- 
merykański. N a tw a rzy  Paderew sk iego znać g ię  
nosie wzruszenie —  stał w  skupieniu. M ów  pow i 
talnych nie m ożna b y ło  rozpocząć w obec orka­
nu żywiołowych ok rzyk ó w  tłum ów . G dy ok rzy ­
ki osłabły przem ów ił p ierwszy prezes rady m iej­
skiej p. i lal ńs u  i ośw iadczy ł .m ieniem W a r­
szaw y : Od R ad y  m. mam zaszczyt pow itać Cię 
dosto jny  Panie w  sto licy  Polsk i, a za mną stoi 
miasto. S to i te r  polski lud stołeczny od w ieków  
z losam i O jczyzn y  zw iązany. N ie  ja k o  gościa  
Oefale witamy. D o Polsk i woluej, choć ciężko 
znękanej, przybyw asz w ie lk i Po laku  do domu 
o jc zys tego  wracasz a tutaj najpierwsza domu te 
g o  św ietlica. Wiemy czem jesteś i coś uczynił, 
chociaż chrzęst żelaznej stopy krzyżackiej, co 
nas tłoczy ła , zagłuszał i mącił w ieści z zachodu, 
z ty ch  k ra jów  słonecznych, w ielk ich  ludów  ro­
m ańskich i anglosaskich, k tóre zapraw aę o w o l­
ność, równość i  spraw ied liw ość bój praw dziw y 
w iedli. Trzy potęgi w ypełn ia ją  T w ą  pierś. P ierw  
sza, to  geniusz M ick iew iczów , Słowackich , Ma­
te jk ów , S ienkiew iczów , druga, to tradycya  i pra 
w a  dem okratyczne K ościuszków , a trzecia, to 
miłość O jczyzn y  nie ty lk o  gorąca  a le i płom ien­
na, n ie ty lko  ofiarna bez gran ic i zapału pełna, 
le c z  mądn. i przen ik liw a, co skłębione chmury 
przyszłości najtra fn iej przestrzela. Jest to  po­
trójna T w e g o  ducha potęga. N a  duchu narodo­
w ym  oparty  p rzyczyn iłeś się skutecznie do prze­
konania bohaterskich narodów  koa licy i i w ie l­
kich w odzów  i  k ierow n ików , że restytucya  P o l­
ski jest nieodłączną od zw ycięstw a, od u trw ale­
nia nieśmie.telnych ideałów , o które tytan iczną 
prowadzili w alkę, do prześw iadczenia, że dalsza 
k lęska  Po lsk i b y łab y  m im o w szystko przegraną 
św iata . D osto jny Panie, kończę okrzykiem , k tó ­
rym  rozbrzm iew a miasto, rozbrzm iew a Polska 
cala: niech ży je  mąż dobrze zasłużony O jczyźn ie  
niech ż y je  Paderew sk i!

T o  p. Balińskim  zabrał głos prezydent 
m iasta D rzew ieck i w  języku  angielskim  w ita jąc 
pułk. W ade. D a le j w ita li pułk. Czerw iński, de­
lega t min. spraw w ojskow ych , oraz d e legat min. 
soraw  w ojsk, rotm istrz B u ffa łł, k tó ry  w  języku  
angielskim  w ita ł pułk. W ade. Z kole i w ita li Pa ­
derew sk iego d e lega t ko la  m iędzyparty jn ego  i 
ks. O raczewski im ieniem  ludu w arszaw skiego, 
nadto delegatka  stow arzyszeń  kobiecych.

N a  przem ów ien ia te Paderew sk i odpow iedzia ł 
tr t e  s łow a;

MOWA MISTRZA PADEREWSKIEGO.
Ze wzruszeniem zabieram głos, aby prze- 

lewszystkieui spełnić najmilszy obowiązek, 
Iziękując władzom za względy i uprzejmość, 
gdyż od chwili wjazdu do kraju obchodzono 
się ze nrią po bratersko. W-tlzę w tem zapo­
wiedź lepszych czasów. Zaszczyt len nie 
mnie się jcunak należy, gdyż nie mnie wita­
cie, ale ideę narodową zbiorowej duszy. W iei 
kie uczucie polskie gorzało w uuszy Narodu 
—  pizetrwaio czyste i nieskalane mimo u- 
cisku i niedoli przeżytej, przetrwało wojnę, 
wspaniałą dla nas, gdyż dała nam ona wol­
ność. Kom itet narodowy i ja, którego jesiein 
skromnym przedstawicielem, umieliśmy od­
gadnąć i zrozumieć wolę Narodu. Mąż stano 
u a  obowiązek odgadywać uczucia Narodu i 
od niego przyjmować rozkazy. A  myśli Na­
rodu polskiego są następujące: Pragnie On 
wszystkich ziem polskich i wszystkiego, co 
łfył o polskie, jest i będzie, z snorskiem w y­
brzeżem Gdańskiem, ze L,,vowem i Wilnem. 
Jest tytko jedna Polska W ielka i taką mieć 
chce.uy i mieć musimy. Przychodzę do Was 
z  daleka —  przychodzę, jak przystało P ia- 
kow i z zamorskich krajów; przyuyw&m od 
polskich brzegów, od Gdańska 1 kolebki pol­
skiej, Poznau.a. W ielk i jest duch w W.elko- 
polsce. W  Poznanin z g c ia  i gotowość do o- 
fiar może świecić przykładem. Tam jest po­
czucie obywatelskie. Jest ofiarność do samo­
zaparcia. Świecić oni mogą przykładem. Po 
dwakroć od swoich przychodzę. Przez cztery 
lata pracowałem wśród czterech milionów 
Polaków, których dola i niedola za Ocean 
wygnała. Dobry to lud. Od niego wyszły 
pierwsze datki na ofiary wojny w Polsce, w i 
pierwszy woiał o niepodległą, całą i zjedno­
czoną Polskę, z dostępem do morza i z Gdań­
skiem. U nich to powstała pierwsza armia 
Polska. Od tych czterech milionów Polaków, 
wiernych Ojczyźnie, składam pokłon i po­
zdrowienie. Od swoich przychodzę do swo­
ich, bo jestem wasz. Przyjęliście mnie z upc- 
Ka-zającą wspaniałością, niby wodza narodu, 
a jam tylko najkorniejszy jego sługa. W ięc 
wiuien jestem Wam posluszeńs wo i szcie- 
rość. Nie przyszedłem po dos.ojeństwa, sła­
wę i zaszczyty, lecz tylko służyć, aie nie ja ­
kiemuś stronnictwu.

DZIŚ N lfi PO RA N A  STR O N NICTW A, 
STRO NNICTW O  JEST JEDNO: POB5KA. 
Szanuję wszystkie stronnictwa, 'lecz nic na­
leżę i me będę należał do fcaó-ujjB, Wobec 
tej grozy n. Wschodzie każdy syn tej ziemi

mu prawo być tylko Polakiem. Żadne stron- 
nict.iO Ojc- z.iy nie odbuduje. Odbudują ją 
wszyscy, a główna podstawa, to robotni. ' 
lud. Niech żyje lud polski i robotnik polsku 
Niech żyje Polska wolna, zjednoczona, cała, 
z  dostępem do morza, z udauskiem.

T R Y U M F A L N Y  W J A Z D  P A D E R E W S K IE G O .

P o  przem ówieniu Paderew sk iego w  krótk ich  
słowach podziękow ał za przyjęc ie  pułk. angie l­
ski W ade, poCr.em dostojni goście w  wspaniałym  
pochodzie ruszyli przez m iasto do hotelu Bristol. 
P lac przed dw orcem ' ko le jow ym  za leg ły  dzie­
siątk i tys ięcy  ludzi. W szędzie  panował w zo ro ­
w y porządek. Osobną grupę stanow ili ułani uz­
brojeni w  lance. Chiopi w iian ow ieecy  w yprzęg li 
konie z  pow ozu  ppł Paderewskich. Drugim  po­
wozem  jechał pułk. W ade. T w arz  je go  w yrażała  
ogrom ne um iłowanie, salutował bez przerw y. W 
dalszych pow ożąca jechali członkow ie św ity  Pa­
tie :: w sk iego i koa licy i. Śpiewano pieśni patryo- 
tyczne. L o  westybulu hotelu Bristol wszedł 
pm rw „ży pułkownik W a.le, w itany ow acyjc.e, 
za nim z trudem  przesunęli się wśród osób ze­
branych w westybulu pp. ł atlnrewscy. Tu ta j po- 

. w ita ł Paderew sk iego krótkiem  przem ówieniem  
w tle ra n  z r 1863 p. ł io r ó y fs k i.  W ręczy ł on pa­
ni D ąb row sk ie j kw iaty  a uahępuic pow itał pułk 

. Wacie w języku  angielskim . W śród ni oilkn%- 
cya ii .k rz jk ^ w  uu^.. się goście do p rzygo tow a­
nych dla nich apa; lam entów. N a balkonie poło­
żonym  naprzeciw  hotelu EuroDejskiego chóry 
k ilku  ton£/<.y£tw śp iew ackich odśp iew ały  sza 
i e g  pieźąi nar< riowych. O w acye publiczności 
przed hotelom Bustol trw ały  do godz. 2 w nocy 
V’;znoszouo ok rzyk i na cześć W ilsona, k ca lic y5. 
Paderew skiego. Paderew sk i k ilkakrotn ie wychc 
dz 1 na balkon i dziękow ał za ow acye. Po  półno­
cy odbyło  się w hotelu małe przyjęcie, urządzo­
ne w  restauracyi hotelow ej. W  przyjęciu  tem 
jednakże pp. Paderew scy ze w zględu  na w ielk ie 
znużenie Paderew sk iego udziału nie brali.

W  poniedziałek w ieczorem  odbędzie się w  sa­
lonach rady m iejskiej raut na cześć pp. Pade 
rew skLh  i m isy i koa licy jnej.

(Dalsze szczegóły patrz telegramy str. 4).

0 au trw em  KóaHęyf m uzmizzh Pigski
G E N E W A , 3. stycznia. —  Prasa koa licy jn a  skw apliw ie notu je rozw ó j zm iany stosunków 

jak i zachodzi m iędzy N iem cam i a Polakam i, zw łaszcza zaboru praskiego. Zadają sobie p yta ­
nie, Czy Prusacy posunęliby się do zaatakowania Po lak ów  na w ypadek  za jęc ia  ziem  polskich 
p rzez w ojska polskie. Dopuszcza jąc tę m ożliwość, dom aga się prasa siłnej in tcrw encyi koa licy i 
na rzecz Polsk i, k tóra ma objąć w szystk ie sw oje te ry io iy a .

T ra k ii& t  n i§ k o * n ę ^ ie r § k i ?
Kraków, 3 stycznia. —  (c) Jak się dowiadujemy 

od naszego wiedeńskiego korespondenta, między 
Rusinami a Wągrami zawarty został traktat, które­
go treść niesiely, jest na razie okryta tajemnicą.
Jedno ty lko jest pewne, że umowa ta naszych

przyjaciół W jgrów* z naszymi zaciętymi wrogami 
na pewno nic wyjdzie nam na dobre. Prawdopo- 

- dobnie najbliższo dni przyniosą wyświetlenie tej 
tajemnicy.

P o l s k a  p r z e d  k o n g r e s e m .
Genewa, ii. s ^ c z n i i .  - •  1J W a lczyć  z bol- 

szew izm em  już nie d rogą  ekspedycy i zbrojnej, 
lecz stw arzając w okó ł I io s y i Lenina silny kor­
don, oto rezu ltat na jpow ażn iejszy  rozpraw  lon­
dyńskich i paryskich. W ob ec  pow ażnego oporu 
pewnej części opinii publicznej Zachodu, od 
„M anchester Guardian11 aż do „H u m an ite" kru-

cya ta  skoalizow anej cyw ilizaey i przec iw  „socy- 
a lizm ow i azyatyck iem u 11 nie pójdzie toram i w o ­
jennym i, lecz ma p rzy jąć  charakter Izo lacy jny , 
jak  to  czyn iono kiedyś z trędow atym i. P ierw sza  
rola w  te j w alce ma przypaść Polsce, k tóra  w e­
d ług ogólnych  żądań ma b yć  w ielką i posunąć 
się m ożliw ie  da leko na W schód i na Zachód. W



Str. 2 „GONIEC KRAKOWSKI" 'Numer 4.

odpow iedzi na w rogie nam zarządzenia Prus w 
kw esty i w yborów  do sejmu i wobec grom adze­
nia wojsk niem ieckich pod Poznaniem  ,,Tem ps“  
dom aga się koncen tracyl arm ii polskiej dla w a l­
k i z  w rogam i kraju i dziw i się, że ona jeszcze 
nie lądow ała w Gdańsku. Polsk ie siły zbrojne 
pod przyw ództw em  bohaterskiego i polnego au­
torytetu  kom endanta P iłsudskiego zdolne są dzi 
si-ij do odparcia najazdu barbarzyństwa. K u  te ­
mu wypada skonsolidować bardziej jeszcze sytu 
acyę wew nętrzną przez pociągnięcie do w spół­
pracy przedstaw icieli wszystkich odłam ów  spo­
łeczeństwa. A lianci pojęli nareszcie w całości 
polskie zagadnienie i poczynają  zdaw ać sobie

Lwów , 3 stycznia.

POGRZEB BOHATERÓW  W A RSZA W SKIC H .
W czoraj po południu, z kostnicy szpitala garni­

zonowego odbył się pogrzeb dwóch żołnierz" war­
szawskiego batalionu ochotniczego,, który przybył 
nc. odsiecz Lwowa, —  24-letniego Jana Zarychrzyń- 
skiego i 21-letniego Władysław: Baryły. Obaj boha­
terowie są dziećmi Warszawy, gdzie zajmowali po­
sady urzędnicze. Brali udział w walkach c Lubień, 
a następnie w sariei tych walkach pod Stawczana- 
mi, zakończonych świetnem zwycięstwem, oni obaj 
padli, oddając w ofierze życie w obronie wspólnej 
ziemi. Przed kostnicą zgromadziło się sporo roda­
ków, wśród nich reprezentant T. K. R~ hr. Skar­
bek, grono ri^inych miasta, reprezentanci powsta­
nia 1863 roku i prasy, kompania Warszawiaków, 
towarzyszy broni i t. d. Brzemówil iu radny m. 
dyr. Majerski. WTśród dźwięków żałobnych mar­
szów, granych przez nowo utworzoną orkiestrę IV. 
pułku piechoty wojska polskiego; zdążał smutny 
Olszak na cmentarz Łyezakowbki. Przy „ramie 
cmentarnej orkiestra odegrała marsza „W alecz­
nych tysiąc opuszcza W arszawę11. Towarzysze bro­
ni zanieśli trumny na swych barkach do mogił na 
cmentarzyk bohaterskich obrońców Lwowa. Po ci­
chych modłach kapelana, padły trzy salwy hono­
rowe, trębacz odegrał kilka taktów marsza Langie­
wicza, a nrkiestra zaintonowała liyma narodowy: 
^Jeszcze Polska nie zginęła11.

ŚMIERĆ S A N IT A R Y U S Z K I N A  POSTERUNKU.

W  czasie zaciętych walk w ostatnich dniach pa­
dła ou kuli, w okolicy Personkówki, w chwili n! s- 
tienia pomocy rannym, sanitaryuszka oddz atu 
..Kadecka szkoła11, Stefania Pranciszynówna. Gdy 
opatrywała rannego żołnierza, nagle wysunęła się 
patrol ukraińska, której komendant, nie słuchając 
wołania, ie  to służba sanitc/ua, dai ognia i sani- 
taryuszkę położył trupem aa miejscu. Podobnych

sprawę że jesteśm y w  Euronie środkow ej czyn ­
nikiem bodaj czy nie ważniejszym , niż jedyn i do 
niedawna pupile w  Pradze.

Z ryw a jąc  z Berlinem  przeczyściliśm y atm osfe­
rę polityczną i s tw orzy liśm y silny pomost, po 
którym  pewnym  krokiem  n iety lko podejść mo­
żem y do Poznania, Gpoia, Gdańska i Mińska, 
lecz również z  łatw ością  odeprzem y zakusy na 
Cieszyńskie lub Ruś Czerwoną.

M ilionowa arm ia polaka rozszerzająca w a l­
cząc gran ice R zeczypospo lite j, to  w ie lk i atut w  
rękach polskiej dem okracyl rządzącej na w e­
wnątrz i na zewnątrz: to w zlo t b ia łego orla do 
najśw ietniejszych w yżyn !

faktów barbarzyńskiego postępowania oddziałów 
ruskich w czas:e walk je3t całe mnóstwo.

PORUCZNIK  IjVO S K A ŁK O W S K I,

jedyny o vł  Bronisława i Maryi z Chożeckich, po­
legł na Persenkówce, przeżywszy lat 22.

R A N N I Z OKOLIC  LW O W A,
Do szpitala powszechnego przywieziono ODegda] 

i wczoraj kilkanaście osób cywilnych, rannych od 
kul w czasie bitwy ubiegłej doby. Jedn! ranieni 
zostali w swych chałupach od pękających szrap- 
neli. inni na drogach i polach od kuł karabino­
wych.

EKSHUM ACYE ZW ŁC K .
Od kilkunastu dni odbywają się codziennie licz­

ne ekshumac.ye zwłok ęsób. pogrzebanych prowi­
zorycznie w rozmaitych miejscach w ezarie inwa- 
7,vi ukraińskiej. Na polance pod konc"m Unii Lu­
belskiej wykonuje się po kilka zwłok dziennie, 
przeważnie żvdów i grzebie się je na cmentarzu 
żydowskim. Także z cmentarza Łyczakowskiego 
odbywają się ekshumaeye żydów, zmarłych w cza­
sie tym w szpitalu powszechnym. Do magistratu 
wpływają w c:ąż liczne podania o pozwolenie na 
ekshumacyę z prowizorycznego cmentarza na poli­
technice, oraz z prywatnych ogrodów i okolicz­
nych pól.

*  •

Połą^zen;9 zeLwowsm nrz wrócone
(c) Z powodu walk z Rusinami pod Lwowem  krą­

żą po mieście rozmaite przesafdzote i nieprawdziwe 
pogłoski, jak n. p. wczoraj opowiadano sobie, że 
Lwów padl Wersya .a urodziła się zapewne z po­
wodu chwilowego przerwania tom  kolejowego i 
wstrzymania komunikaoyi. Ale przerwane połącze­
nie natychmiast przywrócono i ladal od wczoraj 
istuieje ruch normalny.

Oolnmsnt ukraińskiego okrucieó sf m
Straszną w  owej nagiej prawdzie ilustrację, sta­

nowiącą niezbity ioicument okrucieństw, dokony­
wanych przez Ukraińców na Polakach we Lwow ie
i w Galieyi wschodniej, przedstawia fotografia, 
deałana nam onegdaj ze Lwowa. .Wyobraża ona 
zwłoki młodego chłopca, syna pewnego bednarza 
ze Lwowa. Na ciele widać liczne ra..y od kui I 
pchnięć bagnetem. Twarz zmasakrowana, czarna 
od 9ińców, zapadłe powieki kryją puste oczodoły, 
W  swem zbydlęcnnum okrucieństwie wykłuli mu 
Iiajdamacy oczy. W  otwartych buiesiiyrn skurczem 
ustach brak języka. Chłopca owego posądzali U- 
kraińcy za czasów swych rządów >ve Lwowie o u- 
krywanie broni. Pewnego dnia chłopiec zniknął. 
Po dłuższj cli poszukiwaniach znaleziono pod mia- 
sem  zwłoki jego, zmasakrpwane w powyższy spo­
sób.

fo togra fię  tę wystawiliśmy w  sklepie „Gońca 
Krakowskiego11 na ul. Karmelickiej. Druga odbi­
tka wysłana została do Agencyi Polskiej w  Lo» 
zannie.

Zamach niemiecki 
w Poznaniu.

Kraków, 3 stycznia. —  (cli) Z dalszych szczegó* 
lów walk o wyzwolenie Poznania —  jakie przyno­
szą pisma warszawskie —  warte zanotowania są 
następujące momenty:

Pierwsze 9irzały, które dały hasło do walk, pa­
dły z gmachu prezydyuin poticyi. Tam też był u- 
stawiony karabin maszynowy, z którego niespo- 
dc.anie otworzono og.eń na ludność cywilną na 
placu Wilhelma, a potem i maszerujące ul. Berliń­
ską dwie kompanie straży ludowej.

Prowokacyjne gwałty żołnierzy niemieckich by­
ły zorganizowane przez w la ize  pruskie. Świadczy 
o tem odpowiedź, jak.ej udzielił pewien oficer je ­
dnemu z uolaków na pytanie, dlaczego właściwie 
strzelają. „Otrzymaliśmy rozkaz11 —  brzmiała od­
powiedź.

Z władzami współdziałali ściśle także duchowni 
pro.estanccy. Według zeznań żołnierzy niemie­
ckich, pastorzy, szczególnie pastor Guertler, przy 
St. Mathiaekircho, wygłaszali podburzające kaza­
nia.

Obok gmachu połicyi, twierdzami niemieckiemŁ 
z których strzelano do Polaków, były także: gmach 
regencji i kościół protestancki ua Groblach, w któ­
rym aresztowano między innymi pastora Greulicha, 

Niemcy próbowali również za., achu przy pomo­
cy granatów ręcznych na Baza* Aresztowano bo­
wiem pewnego oficera Niemca, który w uderzają­
cy sposób śledził rucn koło Bazaru, jakby czekał 
na jakąś stosowną porę, czy na kogoś. Rew izya 
osobista wykazała, iż pod płaszczem, obok rewo?- 
w eru i sztyletu, ukrywał kilka granatów ręcznych. 

Inne podubne odkrycie zrobiono na Starym Ryn­
ku u pewnego oficera artyleryi. Jeden z /.ołnierzy 
Polaków zwrócił się do niego z zapytaniem, czy 
ma przy sobie broń i zażądał odpowiedzi na słowo 
honoru. Ofmer dał odpowiedź piiecrącą. Tym cza­
sem inny żołnierz, który zbliżył się bezpośrednio 
do owego oficera i obszukiT go, dotknął się jakie­
goś twardego przedmiotu, który, jak się wykaza­
ło, był rewolwerem. I to zajście zakończyło się are­
sztowaniem mającego szczególne pojęcio o honorze 
oficera niemieckiego.

Przygoda delegata niemieckie­
go w stolicy frtncyi.

K ra ków , 2 stycznia. —  (eh) Jednego z nie- 
mioctkich de lega tów  z kom isyi ro z jjm o w e j w 
Spaa, spotkała w  Paryżu  niem iła przygoda. N ie  
ty lk o  bowiem , że n igdzie nie chciano go  przy­
jąć w  hotelu, ale joszcce w zię to  go  za szp iega  

W e R u g  relaojn „!IaŁ ina“ , spraw a przedstaw ia 
ię następująco:

W  d. 20 grudnia do Grand H ote l w  Paryżu  
przyby ł dostatnio odziany gość, z w a lizką  w  rę­
ku i  zażądał pokoju, k tó ry  mu też w ynajęto . 
Podczas w ypełn iania karty  m eldunkowej gość 
podał, żc nazyw a się R u dolf Bud, pochodzi, 
z Hanoweru, stale m ieszka w  Berlinie, obecnie 
zaś p rzybyw a  ze Spaa. T o  się p ortyerow i nie 
spodobali). W ezw a ł bezw łoczn ie dyrek tora  ho­
telu, k tó ry  zażądał od n ieznajom ego gościa  b liż­
szych wyjaśnień. N iem iec okazał zupełnie fo r­
m alny paszport, i ośw iadczył, iż jest członkiem  
kom is ji rozejmc.wej, czemu jednał: nikt nic da­
w ał w iary. N iem iec w idząc, że spraw a kompił- 
kujo się w  n iepożądany dlań sposób, zniknął po ­
spiesznie z hotelu, zanim zdołano go  zatrzym ać.

T o  dało pow ód do podejrzen ia, iż  b y ł to 
szpieg niem iecki.

W  sprawę w net w dała się polieya, k tóra  w y ­
jaśniła, iż  Bud istotnie należy do niem ieckiej 
k om is ji rozejm ow ej. D o Paryża  p rzyby ł jako 
członek d e lega c ji, k tóra  odw iozła do Banku 
francuskiego złoto, wymuszona na R o s j i  jak o  
k on tryb u c ję  wojenną.

W  Paryżu  Be d daremno obchodził hotolę.

Gdy się wyzwala kolebka Ojczyzny...
K raków , S. stycznia. —  Sny 1 m arzenia ca­

łych  pokoleń polskich —  w cie la ją  się w naszych 
oczach w  realne kszta łty : wolna, n iepodległa 
i  zjednoczona O jczyzna wstaje do now ego życ ia  
państw owego. Opadają już ostatnie kajdany, na 
łożone przez zaborczych sąsiadów na nasz na­
ród. W  ostatnich dniach zerwała się bowiem  
do kruszenia obroży niewoli i najstarsza dzie l­
nica nasza, kolebka polsk iego państwa —  W ie l­
kopolska, k tóre j dola była moż.e ze w szj'stk ick 
ziem polskich najtwardszą, była bowiem  wydaną 
na pastwę na jbezw zględn iejszego z naszych wro 
gów , k tóry  z wyrachowaniem  bezwzgiędnem  i 
zimnem okrucieństwem gnębił naszych w ielko­
polskich rodaków , starając się w ydrzeć z nich 
polskość duszy i serca —  bezskutecznie.

R ealizu ją się nasze w iekow e marzenia i żarne 
tęsknoty —  ale ten proces rea lizacyi nie do­
b iegł jeszcze sw ego kresu i zanim w iekopom ne 
dzieło będzie ukończone, potrzeba jeszcze w y­
tężen ia wszelk ich sil duchowych i fizycznych  
narodu.

A  czy  świadom ość konieczności tego  w ysiłku  
ostatniego jest pefną w  narodzie? N iestety , nie 
można pow iedzieć: tak... N ie  w yzw o liliśm y się 
c iąg le  jeszcze z ' pod w ładzy fa ta lnego czaru- 
złudzenia, że „P o lo n ia  fara da se“  —  że Polska 
wstanie silna i  żyw otn a  bez naszego wysiłku, z 
łaski Losu... N ie  okazuje zrozumienia kon iecz­
ności skoordynow anego czynu ca łego narodu 
party jn y  rząd warszawski —  i nie okazują pozo 
s ta jącego pod je g o  wpływ em  pozostająca i zara­
zem udzielająca mu poparcia w utrzym ywaniu 
mę u steru —  z niepow etowaną śzkodą dla ca­
łe j przyszłości O jczyzn y  —  drobny procent spo­
łeczeństw a stanow iąca partya. N a w o łjw an ia  
św iadom e całej pow agi sytuacyi padają
w  upór partyjny tych, k tórzy  powołani 6ą do 
budow y silnej o jczyzn y, lecz sw ego obow iązku

nie spełniają, r io  chcąc, czy nie umiejąc, w  każ­
dym  jednak razie doń nie dorośli —  bez echa. 
Cale w ieik io „g ro s11 społeczeństwa patrzy , jak  
z każdym  dniem mnożą się i rosną w siłę nie­
bezpieczeństwa d la naszej przyszłości państw 0 - 
woj i w zrastają szereg i nieprzyjaciół.

N a  całym  wschodzie R zeczypospo lite j, od 
ziem G oiiym inow yck po gran ice W o ioszy  roz­
gorza ła  potw orna łuna pożarów , podniosły się 
szeregi bolszew ickie i hajdam acko-niem ieckie 
i najechały nasze kresy, paiąc i mordując. Sto- 
Stoiica, G rodów  Czerw ieńskich —  nasz stary 
Lw ó w  —  przy gr mocie dział, wśród bitewnej 
kurzawy, w m rokach nocnyeń, bez w ody i Chle­
ba, wśród m roźnych, nieopalonych m urów —  
wsłuchany w  gran ie dział u swych bram —  
nieomal kona z wyczerpan ia. Ziem ie spiska i o- 
rawska najechane prz.ez im peryalizm em  opęta­
nych sąsiadów z nad W e łtaw y , k tórych  pożądli­
wość już sięga n iety lko po cieszyński Śląsk, ale 
po Podhale, t. zw, Lem kow szczyznę i Pokucie. 
W  W ielkopolsce, w yzw a la jącej się z jarzm a ger­
m ańskiego, w zapasach krw aw ych  z przem ocą 
pruską w alczyć muszą —  ja k  w  Konającym  g ro ­
dzie na wschodniej rubieży R zeczypospo lite j —  
chw yta ją  za broń kob ie ty  i nieletnie dzieci. A  
lada dzień hydra k rzyżacka m oże jeszcze w  o- 
statniej próbie najedzie ziem ie Przem ysław a. 
N ie w yzw o lone jeszcze Pom orze, Śląsk górny...

W ie lk a  i groźna zarazem chwila w ym aga w iel 
k iego skoordynow anego czynu dla obrony i u- 
mocnienia O jczyzny. K to  go  zorganizu je? Gdzie 
ten, k tóry  rozpali ów  pożarny zapał —  czyn  ca­
łego  narodu, k tóry  jeden zdoła zbudować przy­
szłość? G dzie w o jsko? gdzie  rząd reprezentu­
ją cy  ca ły  naród?!

Cale w iek i naszej przyszłości w oła ją  o  p rzy j­
ście do steru św iadom ego swych ce lów  i obo­
w iązków  rządu i —  o m ocarny C zyn ił

bohaterowie Lwowa.



Turner 4. „GONIEC KRAKOWSKI"

szukając m ieszkania, g d y ż  syn dykat hote larzy  
francuskich pow zią ł uchwałę, zabraniającą 
przyjm ow ania N iem ców  na m ieszkanie. W obec 
tego  zmuseouym był zam ieszkać w  dawnej am­
basadzie francuskiej.

Chwila biełaca.
Kalendarzyk.

Sw, Genowefy 

Wschód stońca 7 3 9 

Zachód słońca 3 50

Długość dnia S*11 

R E PE R TU AR  TE A TR U  IM. SŁOW ACKIEGO.
Piątek: „Wachlarz lady \Yindermere“ „

T E A T R  POW SZECHNY,
Piątek: ..La lka ',

0 ustalenie granic polskich.
(x ) Krakowska grnpa związku społeczno-narodowe- 

go wystosowała do posła Daszyńskiego pismo w spra­
wie jego artykułu .Przypomnienie na czasie*, w któ- 
remto piśmie grupa przypomina swoją akeyę w spra­
wie przygotowania na kongres materyałów dla ustale­
nia granie polskich, a uznając słns/ność wywodow p. 
Daszj ńskiego, wykazuje, że sprawa wyborów do sejmu 
jest ściśle związana ze sprawą ustalenia granic pań­
stwa. Z tego względu grupa związku społeczno-naro- 
dowego apeluje do poczucia obywatelskiego p. Daszyń­
skiego, aby ,w  konsekwencyi swoich myślf wpływał 
na rząd obecny, by 1) odroczył wybory do sejmu aż 
do chwili ustalenia granic Polski; 2 j  zrekonsiruował 
się w duchn prawdziwie koalicyji ym; 3) zorganizował 
komisyę rewindykacyjną fachowo wszechpartyjną kon­
gresową w Krakowie ; 4) przyspieszył załatwienie spra­
wy granic Polski na kongresie; 5) natychmiast przy 
pomocy ententy ustanowił tymczasową komisyę ugo­
dową pclsko-ruską, czeską, niemiecką, węgierską i L d.; 
6j a po ustaleniu granic uzupełnił o.d.nacyę wyborczą 
stosownie do zmienionych stosunków' terytoryalnych 
i przeprowadził wybory na wszystkich ziemiach pol­
skich*.

Przyjazd misyi amerykańskiej 
do Krakowa.

(c) Dzisiaj w godzinach popołudniowych przybędzie 
do Krakowa w przejiździo do Warszawy m is  y a m i­
n i s t e r s t w a  ż y w n o ś c i o w e g o  btanów Zjedno­
czonych. Misya składa się z około 10 członków, woj- 
skowycn i cywilnych. Między nimi jest sekretarz ame- 
rykanakiej ambasady w Paryżu. W dniu wczorajszym 
misya bawiła w Wiedniu; podejmował ją tam poseł 
polski tiałecfci obiadem w’ botelu Bristol* Misya wy­
jeżdża dziś wieczór do Warszawy i stanie w pałacu 
Błętunym Zamojskie,i.

P. K. L. zwraca się do mieszkańców naszego mia­
sta, aby p r z y b r a l i  s w o j e  d o m y  i o k n a  fla­
gami o barwach koalicyjnych i polskich i serdecznie 
powitali iuisyę sprzymierzonych z nami narodów. —  
Dworzec kolejowy ma być udekorowany flagami i cho­
rągiewkami o barwach państw koalicyjnych i Polski. 

 o-------

Liga praw człowieka o Pólsce.
Jak donosi .Temps* z 25 gruduia, Komitet Ligi 

praw człowieka w i aryżu nebwalił rezolucyę, w któ­
rej wyraża żal, że Komiiet narodowy polsk1 uważany 
jest z a j e d y n e u r z ę d o w e  p r z e d s t a w i c i e l ­
s t w o  P o l s k i e  w P a r y ż u .  Przypomniawszy, że 
generał Piłsudski, przedstawiciel demokracji, który nie 
jest reprezentowany przez Komitet, objął władzę w 
Warszawie, popierany przez .przeważaiącą większość 
nar, du‘ , liga praw człowieka wj rażą życzenie ,  w zgo­
dzie z 18 ginparui polski mi w Paryżu*, by aż do 
uznania rządu prawowitego w Polsce, utwoizono przy 
wszystkich rządach państw sprzymierzonych k o m i ­
t e t y  d o r a d c z e ,  złożone z przedstawicieli wszyst­
kich stronnictw polskich, z którymi by się rządy koa- 
licyi p ,rozr miewały.

Oryginalny ten pomysł, by rząd centralny, złożony 
z przedstawić eli jednej party), reprezentowało zagra­
nicą pół tuzina komitetów między partyjnych, nie zo­
stał urzeczywistniony, jak o tem świadczy późniejsze 
oświadczenie ministra Pichon, iż uznaje tylko K o m i ­
t e t  n a r o d o w y  p o l s k i .

— — O— —

8-godzinny dzień pracy w Galicyi.
(c) Wobec zapytań z różnych stron, czy dekrety 

wydane pi zez rząd warszawski, obowiązu. ą w Galicyi, 
prezydyum P. K. L. wyjaśnia, że wszystkie dekrety, 
mezastrzeżone wyłącznie dla b. Królestwa Kongreso­
wego, a w szczt gólności d e k r e t  o b - g o d z m n y i u  
d n i n  p r a c y  o b o w i ą z u j ą  r ó w n i e ż  w Ga ­
l i c y  i.

Niesłychany gwałt.
(p) Z Jaworzna donoszą nam o niesłychanera zaj­

ściu, jakie onegdaj miało miejsce. Mianowicie przed 
zjazdem partyi górników do szybu zebrała się caęść 
tychże przed bramą żądając od obecnego przypadkiem 
na miejscu dyrektora K. tak Znanej „poprawy’1, t. j. 
podwyżki plac o 100 procent, a zarazem przysięgi na 
dotrzymanie powyższego żądania. Gdy p. dyrektor K. 
sprzeciwił « ę  tema twierdząc, że niedawno przecież

otrzymali podwyżkę, pochwycili go przemocą, chcąc 
wrzucić do szybu.

Jedynie dzięki energicznemn wvstąpien’u delegata 
górników p. Glistaka oraz rozsądnych robotników p o 
w s t r z y m a n o  r o z b e s t w i o n y c h  o d  p o p e ł ­
n i e n i a  z b r o d n i .

Niewinni jak baranki!
Niemiecka bezczelność nie ma końca ni miary. Do­

puściwszy się całego szeregu niesłychanych', dreszczem 
gruzy przejmujących zbrodni, twierdza bezczelnie, że 
są jak baranki niewinni. Oto co pisze ns łamach 
.Ziircber Zeitung* niejaki pan Rathenau z Bsrlit-a:

„Naród niemiecki jest niewinny. Bez swej własnej 
winy służvł swym panom z starego, gtęhoko zakorze­
nionego, dziecinnego do nich przywiązania. Naród nie­
miecki znosił miiitaryzm i feądaiizm i dał się prowa­
dzić i organ zować. Pozwolił się zabijać i z a b i j a ł ,  
k i e d y  k a z a n o .  N i e w i n n o ś ć  n a s z ą  w s z y ­
s c y  z o b a c z ą ,  którzy do serc nam zaglądną.

W  odpowiedzi na to w,,rlo pm toczyć słowa jedne­
go z generałów niemieckich, powiedzianych swego 
czasu do pierwszego adjunkta Sedann, który przeciw 
spustoszeniom przez armię niemiecką czynionym pro­
testował : „Teraz niema żadnego prawa, tera* jest tyl­
ko przemoc i gwałt*.

 o------
(c ) N IE PR A W D Z IW E  POGŁOSKI. Ponieważ po­

jaw iły  się w dziennikach polskich i czeskich nota- 
tki, jakoby P. K . L. wysłała była osobną delega- 
cyę do Pragi, w osobach prof. Romera i prof. Cze- 
kanowskiego, stwierdza prezydyum P. K . L „  że 
pogłoski te nie polegają na prawdzie. Panowie 
prof. Romer i prof. Czekanowski w drodze do Pa­
ryża zawieźli tylko adres powitalny P . K . L . do 
prezydenta Masaryka.

(c ) PRZEDŁUŻENIE MORATORYUM. P. K . L . 
komunikuje urzędowo: Rozporządzeniem P K . L. 
w Krakowie i T . K . Rz. we Lwow ie z dnia 29 gru­
dnia 1918 L . 1181 praes. zostało obowiązujące roz­
porządzenie moratoryjne przedłużone z nieznaczno- 
mi zmianami do dnia 30 czerwca 1919.

(c ) D Z IE N N IK  ROZPORZĄDZEŃ P. K . L., część 
druga, nr. 3, wydany i rozesłany dnia 30 grudnia 
1918 r., zawiera oprócz wymienionego rozporządze­
nia również rozporządzenia o udogodnieniach w 
przedkładaniu bilansów oraz o ulgach przy wyko­
nywaniu prywatno-prawnych wierzytelności pienię­
żnych.

(4) PR ZE D STA W IC IE L  SYONISTÓW  AN G IE L­
SKICH  W  K R A K O W IE . Onegdaj przybył do Kra­
kowa p. Izrael Kohan, wysiany przez angielskie 
organa 3yonistyczne, oraz w charakterze korespon­
denta „Timesów** i „Westminster Gazette**, celem 
zbadania kwestyi żydowskiej w Polsce. W czoraj 
odbył p. Kohan końferencyę z P. K , L . W  tych 
dniach wvieżdża do Warszawy.

(4) ŻYC ZEN IA  NOWOROCZNE Z PO W IE TR ZA . 
Niemałe zainteresowanie wywołało wczoraj w po­
łudnie ukaznie się ponad rynkiem krakowskim kil­
ku samolotów, zdobnych w polskie chorągiewki, 
z których dzielni nasi lotnicy rzucali stosy kar­
teczek. Przechodnie tłumnie chwytali owe karte­
czki, które zawierały życzenia noworoczne kor­
pusu lotników dla mieszkańców Krakowa.

(p) ZE SFER T E A T R A L N Y C H . Znakomity ar­
tysta, p. Stan:sław Stanisławski, został zaproszo­
ny przez zarząd umiastowionych teatrów warszaw­
skich na naczelnego reżysera jednego z tychże tea­
trów. Odjeżdżającemu artyście towarzyszy szcze­
ry  żal. że kierownictwo teatru krakowskiego nie 
postarało się zatrzymać w  Krakowie tego nlnblo- 
nego i wybitnego artysty, będącego niemal fila­
rem naszej sceny, na której zawsze święcił praw­
dziwe trvumfv.

(p) K R A K O W S K IE  TE LEFO N Y. Jedną z najwię­
kszych plag Krakowa są bezsprzecznie nasze tele­
fony. stale odmawiające funkeyonowania. Komu­
nikaty o braku nersonalu i t. p. wymówki sa ty l­
ko prefckstem do usprawiedliwienia niezaradnego 
kierownictwa. Możeby inspektorat lub inna kom­
petentna władza nostarała sic. aby abonenci, pła­
cący wysokie opłaty, mogli od czasu do czasp 
przynajmniej korzystać z telefonu, mającego być 
zasadniczo ułatwieniem komunikowania się i zała­
twiania nilnreb snraw.

(4) RZEŹV ICY  I M ASARZE STR AJK U JĄ . Od
wczoraj brak w Krakow ie mięsa. Prawie wszystkie 
sklepy rzeźnickie i masarskie były  zamknięte. Po­
dobno rzeźnicy nie cheą klinować żvwesro towaru 
ze względu na zniżone cenv mięsa, skutkiem czego 
olbrzymie ieh niedawno dochody uległy znacznej 
redukeyi. Sądz‘my jednak, że i na panów masarzy 
znnidzie sie środek zaadczy.

Ś N IA D A N IA  D LA  D 7JATW Y SZKOLNEJ. Tow. 
opieki nad dziatwą szkół ludowych postanowiło 
zorganizować również w tym roku. jak w  latach 
poprzednkh. rozdawanie śniadań dzieciom szkol­
nym. Śniadania wydawane bedą w godzinach ran­
nych od 7‘3Ó do 8*30 w kuchniach obywatelskich.

W  PAŃ STW O W EJ SZKOLE PRZEM YSŁOW EJ 
w, Krakowie zaczyna się nauka we wszystkieh od- 
dznłaeh po świętach w dniu 8 stycznia 1919, o 
godz. 8 rano.

Z G ALIC . M IEJSKIEGO W ojennego Zakładu 
kredytowego donoszą nam: Wskutek pogłoski, ja­
koby Zakład nasz otrzymał znaczne fundusze, ce­
lem rozdziału miedzy zdemobilizowanych robotni­
ków. zgłaszają się robotnicy masowo do Zakładu 
o udzielenie im wsnarć. —  Wiadomość ta pozba­
wiona jest wszelkiej podstawy. Zakład nasz 7. po­
wodu wyczerpania funduszów ograniczył udziela­
nie wszelkich kredytów, a na rzecz zdemobilizo­
wanych robotników nie otrzymał wogóla żadnej 
dotacji-

(4) ZJAZD D ELEG ATÓ W  STOW . N AU K O W YC H  
W  W A R S ZA W IE . W  dniach 3, 4 i 5 b. m. odbędzie 
się w  Warszawie zjazd delegatów Towarzystw  nau- 
kowych. Z Krakowa biorą udział: pp. dr. Dawi­
dowski, dr. W einer i Kielski, —  ze Lwowa pp. 
Byk iwski 1 dr Kasprowicz. Celem zjazdu jest fuzya 
T. N. S W. z Tow. nauczycieli szkół średnich. —- 
W  programie przewiduje nadto ostateczne ustalenie 
programu szkół średnich. Obrady zakończy dr- Gra- 
lewski referatem „O godności i zadaniach stanu śre-' 
dniego. <

O W S PA R C IA  D LA  BIEDNEJ LUDNOŚCI ŻY­
DOW SKIEJ, zrujnowanej w czasie znanych wykro­
czeń w Galicyi, prosi Zjednoczony Komitet żydowski.’ 
Datki przyjmuje p. H. Sohenker, Ryrss. gł. 15.

(c) SPE K U LAN C I M ARKO W I. Pomysłowi spe­
kulanci wymyślają so.iie coraz to nowe żródia zarob­
ku. Od pewnego czasu gromady ich jeżdżą do Wie-: 
dnia, tara zaknpują ze znacznym opustem duże ilości 
rnarek pocztowych i sprzedają je u nas. Tym sposo­
bem okradają pocztę polską, gdyż pieniądze za prze­
syłki pocziowe zabiera Austrya. Jedyną radą na tych' 
spekulantów byłoby ostemplowanie marek pocztowych 
naszymi stemplami, co uniemożliwiłoby dalsze sza- 
cherki. Prosimy, aby P. K. L . zechciała wziąć to pod 
rozwagę. 1

(c) N IE PO R ZĄD K I N A  KOLEJACH. Od osób, 
które często zmuszone są jeździć na Unii Kraków— 
Zakonane, otrzymujemy skargi na straszbwe niepo­
rządki, jakie na niej panują. Niedość, że rozkład jazd; 
jest pomyślany wprost niedołężnie, z racyi czego w 
drodze powrotnej trzeba czekać trzy godziny w Cha 
bówce bez żadnej potrzeby, ale jeszcze w większości 
wagonów są wybite szyby, powyłamywane drzwi, a 
nikt o usunięciu tych nieporządków nie myśli. Droga 
do Zakopanego, lo istotne tortury i tem w dużej mie­
rze tłumaczą się pustki, jakie panują w sezouie bie­
żącym w tej’ naszej zimowej i  dawniej tak gwarnej 
w tym okresie stolicy.

W Y S T A W  A S TYC ZN IO W A w  Salonie Sztuki 
przy ul. Szpitalnej naprzeciw teatru znów dala dowód: 
artystycznego smaku kierownictwa w zestawieniu dziel 
pierwszorzędnych artystów polskich. Z pośród niezli­
czonej ilości wystawionych obrazów, wyróżniają się 
piękne akwarele mistrza Falata. Filipkiewicza, Uziem- 
bly, Wyczółkowskiego, W. Kossaka, Bukowskiego; 
Czajkowskiego i innych. Specyalną uwagę zwracają 
również wspaniałe pastele prof. Asentowicza. Osobna 
saka przczi.aczooa dla uczniów Akademii Sztuk Pię-i 
knyeh prezentuje się też niezwykle interesująco, bu­
dząc usianie publiczuości, licznie zwiedzającej wy­
stawę.

POBÓR S A C H A R Y N Y  N A  M IESIĄC STYCZEŃ.
Stowarzyszenie kawiarzy zawiadamia swych człon­
ków, którzy jeszcze nie uiścili zapłaty na pobór 
sacharyny, na miesiąc styczeń, że ostatni termin 
mija dzisiaj do godz. 12 w południe. }

(4) SZEF SZPIEGÓW  POD KLUCZEM. Osławio­
ny ze swych występów w Krakowie za ery Kuka kap.; 
Iwan Poznański, szef oddziała szpiegowskiego przyj 
twierdzy krak. dostał się w ręce żołnierzy polskich.— ’ 
Jak wiadomo, Poznański zbiegł w czasie rewolucji’ 
krakowskiej do Wiednia, a następnie w przebraniu cyJ 
Wilnem udał się do Lwowa 1 tam zorganizował rów­
nież biuro szpiegowskie na rzecz Rusinów. Pojmano 
go przy robocie 1 odstawiono do Krakowa

Po krótkim pobycie „pod Telegrafem 11 osadzono 
go w więzieniu na ul. Montellupich, dokąd wysy-' 
lał tysiące obywateli polskich. Za ostatnią dzia­
łalność we Lwow ie spotka go  zapewne zasłużona

(4)* EKSCESARZ K A R O L  KUPUJE W ŁA SN E  
KONIE. Przed kilku dniami odbyła się w Wiedniu 
publiczna licytacya stadniny cesarskiej. Sprzedano 
wszystkie konie w cenie od 8.000—24.000 koron. 
Wśród nabywców był również i dawny w łaściciel; 
tych koni, Karo’ Habsburg, który za pośrednie 
twem swego ochmistrza kupił trzy  pary siwków —  
jak również k ilka powozów.

ŚLUB arch itekta  k rakow sk iego  p. Fr. M ą- 
czyńsk iego z p. H eleną D zięg ielew ską-Paw łow - 
ską odby ł się dnia 80. grudnia w  W a rs za w ie .v

B A C Z N O Ś Ć  K R A W C Y !
Delegaci na Zjazd otrzymują zniżki jazdy ko­

leją. Kom itet odniósł się telegraficznie do rządu 
w Warszawie, aby umożliwił podróż w tak wa­

żnych sprawach, obchodzących ogół krawców 
jak i dobro państwa.

W  Zjeździe zapowiedziały udział liczne cechyO 
tak ie  Warszawa i Poznań.

Wszelkie intrygi przeciw zjazdowi są wskutek 
tego, że członkowie wnieśli pismo do Magistratu, 
żądając wyborów w cechu, które Magistrat już 
wskazał.

Prezes kraj. Komitetu gosp. cechów krawieckich' 
w Galicyi, członek zarządu Cechu krak. Piotr, 
Górka. —  Wyjaśnień udziela Redakcya „Gazety; 
krawieckiej**, ul. Mikołajska 24, teleŁ 3037.

Kochliwy Teodor
św ięcił p raw dziw y  tryum f w  Sy lw estra  i w  dniu 
N ow ego  Roku. Pozostan ie on na ekranie ^Ucie­
chy" ty lk o  do soboty  w łącznie. K to  go  nie 
baczy, straci przepyszny w ieczór śm iechu...

-■  O ■■■— ».
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Niemcy rezygnują już z Poznańskiego.
Wiedeń, (P A T )  Dzisiejsze dzienniki w iedeń­

skie przynoszą obszerne sprawozdania o położe­
niu V  Poznaniu. W iadom ości te opierają się na 
sprawozdaniu ministra Ernsta, k tóry  b y ł jednym  
z dwóch przedstaw icieli w ysłanych  do Poznania 
.przez rząd niem iecki. ..Arb. Z tg .“  donosi, żc 
Ernst i podsekretarz stanu z m inisterstwa spraw 
■wojskowych Goehre by ii przed w yjazdem  z P o ­

znania internowani przez żo łn ierzy  polskich. 
Jednakże za przybyciem  posła Trąm pezyńskic 
go  w yjaśn iło  się nieporozumienie i przedstaw i­
ciele rządu n iem ieckiego zostali w yp u szcza li na 
wolność. M inister Ernst pow iedzia ł o swych 
wrażeniach z podróży do Poznania, że N ifchcy 
muszą sofcie zdać jasno sprawę z tego , ż.c sto­
sunek w ładzy  w  Poznaóskiem  w ostatnich dniach 
przesunął się ca łkow ic ie  na stronę Polaków . 
Przed  14 dniami wśród pewnych okoliczności 
być  m oże, że  b y ło  jeszcze m ożliwem  uratować 
ty tu acyę  na rzecz rządu berlińskiego i utrzym ać 
hegem onię N iem ców  w  Poznaniu, dziś już niema

_ Warszar a (P. A . T.). Ze strony urzędowej kornn- 
n'Kują nam: Wzmianki, które ukazały sic w druku 
o zajęciu Lwowa są złośliwym wymysłem i zupeł­
nie nie odpowiadają prawdzie. Mimo, żc sytuacja 
Lwowa jest poważna, m.asto pozostaje w  rękach 
Dolskich,

Warszawa (P . A . T.). Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich : dnia 2 stycznia: *

Pod Lwowem, chv. iłowo zajęty przez przeważa­
jące siły nieprzyjacielskie Skniłów, dzielnym kontr­
atakiem naszych ,yojsk z powrotem odzyskano. Bo­
haterska załoga L,wowa, mężnie broniąc swoich 
pozycyi, zadała Rusinom w  ostatnich dniach po­
ważne straty, tak, że po tygodniu ciężkich walk

Warszawa (P. A . T.). Obecnie napływają bliższe 
szczegóły o przyjęciu Paderewskiego w  Kaliszu i 
innych miastach, prze : które przejeżdżał do War­
szawy. Obywatelstwo Kalisza i okąjicy tłumnie w y ­
legło na stacyę. Przed transparentem, na którym 
widniał napis: W itaj nam, najlepszy obywatelu! — 
oczekiwały przybycia Paderewskiego delcgacyc, 
wśród nich przedstawiciele rady miejskiej, prezes 
sądu, komendant okręgu, komisarz ludowy por. 
Zych. Na powitanie przybył dalej szwadron 2-go 
pułku ułanów, kGmpani? 'honorowa pu’ku piechoty. 
Dumy ziemian, rep.ozentanci robotników, wojska 
i t. d. Gdy o goćz. 7 min. 45 rano zajechał na dwo­
rzec pociąg, w iozący Paderewskich, kompania ho- 
uorowa sprezemo.vaia broń. Do wagonu udali się 
przedstawiciele Kaiisza, prezydent Bukowiński i p. 
Mamrot, komisarz, luduwy Zych, komendant okręgu 
wojskowego pułkownik Lewiszewski, aby złożyć 
hołd Paderewskiemu i powitać jego otoczenie, puł­
kownika Wadę, oficerów amerykańskich, majora 
Iwaszkiewicza i p. Strakaeza, przedstawiciela rządu 
polskiego v- Kopenhadze. Komisarz ludowy Zycli 
przemówił jak następuje:

Jako komisarz lddowy i gospodarz, powiatu nio­
sę Ci, dostojny panie, hołd i powitanie u progu tej 
prastarej połaci kraju, która oby jak najprędzej 
przestała być połacią i zrosła się z całością O jczy­
zny.

Następnie w  krótkich słowach przemówił prezes 
m. Kalisza, p. Bukowiński.

W znn> mny Paderewski, milcząc, ucało wał w gło­
wę komisarza Zycha, a następnie powitał p. Buko­
wińskiego i delegatów, zaznaczając, że podróż od­
bywa mimo poważnej niedyspozycyi i wyczerpania.

Wzruszony przyjęciem, zgotowanem mu na dwor­
cu, ukazał się Paderewski na stopniach wagonu i 
wygłosił do tłumu przmówicnie w następujących 
mniej więcej słowach:

Przybyłem  do miasta, które jest miastem nie ty l­
ko waszem, ale i mej cm, bo niema w Polsce mia­
ła, któregobym w miłości mojej nie uznawał za 

1 swoje. Następnie przypomniał Paderewski piękne 
czasy z h istorii Kalisza, podkreślając, że w mit­
rach tego miastu żydzi znaleźli bezpieczny przy­
tułek podczas wielkich prześladowań w Europie i 
mogli tutaj korzystać ze swobód.

N ied yspozycya  nie p ozw oliła  Paderewskiem u 
..wiedzie m iasta natom iast całe je g o  otoczenie 
z pułk. W adem  na czele udaio się pow ozam i do 
miasta. Podnieść należy, że puik. W adę  na w i­
dok  ruin i spustoszeń nie m iał wprost słów  na 
wtyrażfnie sw ego  oburzenia zw łaszcza g d y  mu

się co kusić o taką próbę —  naw et g d yb y  do 
Poznan ia wysłano caią dyw izyę , sytuacya nie 
dałaby się zm ienić. Jest nierozsądnem mniemać 
żeby jeszcfcl dzisiaj cośkolw iek  gw ałtem  zm ie­
nić. W ob ec  fanatyzm u P o lak ów  przyszłoby  ty l­
ko do w o jny dom owej,, k tóre j straszne** skutki 
trudno przew idzieć. R okow an ia  z Polakam i są 
glównite z tego pow odu nadzw ycza jn ie trudne, 
ponieważ nie m ają oni do N iem ców  zaufania. 
N a  każdy  sposób dziś nic m ożna już m ieć w ą t­
pliwości co do tego, że Poznań i wschodnia część 
prow incyi poznańskiej znajdują się całkow icie: 
w  rękach polskich. W  samym Poznaniu polski 
komendant m iasta m a n ieograniczoną w ładzę. 
W śród tych okoliczności N iem cy muszą pam ię­
tać. że ich działalność musi być  podyktow aną 
m yślą porozum ienia z  Polakam i.

Beriin. (P A T )  Dzienn ik i berlińskie donoszą, 
że o ficer angielski w y jech a ł z Poznania ze spra­
wozdaniam i przez Berlin  do Spam

atak ukraiński na Lw ów  we wczorajszym dniu o- 
siabł. Ataki nieprzyjaciela na dworzec kolejow y w 
Zimnej W odzie odparte zostały przez załogę dwor­
ca. Przerwaną chwilowo komunikacyę Lw ów —  
Przemyśl przywrócono.

Pod itawą Ruską zaatakowano jedną z naszych 
placówek. Trzygodzinny atak, podarty artyleryą, 
odparto, zadając nieprzyjacielowi ciężkie straty. 
W zięto jeńców, karabiny'maszyno we i  zapasy anru- 
nicyi.  ̂ ..

Na' Podlasiu zajęliśmy Tomaszowo. N a .Wołyniu
położenie bez zmiany.

Szef sztabu generalnego.

wyjaśniono, żc Ka lisz nie b y ł w cale fortecą  ani 
m iejscem  ufortyfikow anem . T ow a rzys tw o  po 
zw iedzeniu m iasta eskortowane przez oddział u- 
łanów udało się do pensyonatu, gdzie  odbyło się 
p rzyjęcie. W śród  ogólnego skupienia zabrał na 
tern przyjęc iu  glos pułk. W ado. Z ust je go  pa­
d ły  gorące siow a współczucia d la  miasta, w  któ- 
rem szał teutoński pozostaw ił okropne sw oje 
ślady. W ade zakończył okrzyk iem  w  języku  poi 
skim: N iecb ż y je  Po lska ! N a  to odpow iedziano 
okrzykiem  na cześć A n g lii i koalicy i. O godz. 5 
po południu p rzyb y ł du K a lisza  specyalny po­
ciąg w ysłany z W arszaw y po Paderew sk iego. 
Pociąg iem  tym  przyjechali delegaci m inisteryum 
kole i aby odprow adzić Paderew sk iego do W a r­
szawy. O godz. 5 i pól w y jech a ł pociąg z K a li­
sza. L iczba  posto jów  ograniczoną m iała być  do 
minimum, aby  p rzybyć  najwcześniej do stolicy. 
Jednakże m iasta p row in c jon a ln e  energiczn ie 
upom niały się o sw oje  prawa i niektóri? na w ła­
sną rękę zadecydow ały  zatrzym ać pociąg aby 
z łożyć  hołd Paderewskiem u. Serdeczne p rzy ję ­
cie zgotow ano Paderewskiem u w  Sieradzu. T u ­
ta j w  odpow iedzi na przem ów ienie de legacy i o- 
byw a ic istw a  m iejscow ego odpow iedzia ł Pade­
rew ski: P rzy jm u ję te słow a chociaż niezasłużo­
ne. Podczas w o jny  wraz z ianym i rodakam i pra­
cowałem  dla dobra O jczyzny. N ie  przyjeżdżam  
obeji|jJ)wać steru w ładzy, lecz po to, aby współ­
pracować z innym i rodakam i albow iem  nadszedł 
czas. w  k tórym  w szystk ie  partye ustąpić w inny 
m iejsca narodow i.

W  Ł od z i zgotow an o entuzyastyczue p rzy ję ­
cie Paderewskiem u. N a  stacyę p rzyby ło  k ilka ­
naście tys ięcy  ludzi. D w orzec udekorowano che 
rągw iam i o barwach polskich, angielskich, am e­
rykańskich i francuskich. N a peronie wojsko 
tw orzy ło  szpaler. O rkiestry g ra ły  hymn narodo­
w y, Do wagonu udała się dcputacya z prezesem 
Sułowskim  ua czele, k tóry  przem ów ił do Pade­
rew sk iego: W itam y Cię, dostojny parne w im ie­
niu rady m iejskiej i zufcranyoh tutaj d e legacy i 
w tym  okręgu polsk iej p racy  setek tys ięcy  ro­

botn ików , dziś zam ienionym w ruinę przez bru­
talną przem oc najeźdźcy. Z jaw iasz się w  chwiU 
g d y  naród potrzebuje pom ocy od najlepszego 
zo swoich synów.

Potem  przem ów ił im ieniem  robotn ików  p. W o l 
czyńsk i b y ły  m inister w  gabinecie Zw ierzyńskie 
go. W iceburm istrz Ł o d z i Kernbaum po angiel­
sku w ita ł w  gorących  słowach pułk. W ade. W  
odpow iedzi Paderew sk i przem ów ił w  te słowa: 
Dzisiaj Po lska  św ięci swój tryum f, bo to cud jest 
niemały, że trzy zaborcze trony legły w gruzach 
ma Polska  pow ód do radości, ma też powód do 
niepokoju. W  w ie lk ie j m ierze i  mnie trapi nie­
pokój w ielk i, W  kraju jak słyszę panuje rozter­
ka. Dzielimy się jeszcze na obozy, dzielą nas 
różn ice poglądów  a często i  Osobista pycha. Tak 
dalej być nie może. Niech się nikt nie tuuzi, ahy 
jakiekolwiek stronnictwo choćby nąiszJacńet- 
nięjszemi ożywione zamiarami mogło odbudować 
Polskę. Tylkc cały zjednoczony naród może do­
konać tego dzida. Muiią w ziąć w tern udział 
lud i robotnicy, k tórych  obecnego tu reprezen­
tanta przycisnąłem do serca. Musimy się skupić 
przy Białym Orle i Bogu. W szyscy’ m u sim y za- 
prząść sic du p racy  i dobro całego narodu mieć 
na oku. W  tym też celu i ja jadę do Warszawy 
a was proszę o poparcie, b y  dzieło  zgody do­
prow adzić do skutku, aby cały naród m ó g ł  
dojść do zgod y  i jedności.

Przedm iotem  en tuzyastycznych  o w a c ji  w Ło 
dzi był również pułk. W ade. Ńa dworcu kolejo­
w ym  pow ita ła  g o  kolon ia angielska, Witali g o  
również o ficerow ie  pułku stacjonowanego w 
Łodz.. R ów n ież burzliwe ow acye urządzono ma­
jo row i Iw aszk iew iczow i. Pow itan ie  w  Łudzi i.nva 
ło pół godziny  poczem  pociąg wśród niemilKnn- 
cych okrzyków zebranych tłumów ruszył w dal­
szą drogę do W arszaw y.

R ów n ież w  Łowiczu zgotowano Paderewskie­
mu owacyjne przyjęcie. D elegaeya  rójotników 
i ludu łow ick iego  w prostych , gorących  słowach 
złożyła  hołd Paderewskiem u, k tó ry  wygłosił- Qo 
niej k ró tk ie  przem ów ienie w  następujących Sło­
wach: Bracia wieśniacy, bracia robotnicy cześć 
wam! Gdyby nie waazs wytrwaia praca tć zie­
mie te może dziś orałby już kolonista niemiecku 
W yście  u trzym ali polskość tego kraju, wyście 
w tym kraju gospodarzami. W asza to  praca 
i wasz trud. W  im ieniu tych, k tórzy  pragną wol­
nej i. silnej Polski ośw iadczam  wam, że lud o  
władztwo u nas potężne będzie przez swoją 
sprawiedliwość. ’ •

Zw łaszcza robotn icy obecni na stacy* zgoto­
w a li Paderewskiem u gorącą  ow acyę, jak nie­
mniej taa że  pułk. Wade.

Armia Hallera przyjeżdża 
niebawem do Polski.

Warszawa (P. A . T.). Major wojsk polsko-amery­
kańskich, Iwaszkiewicz, towarzyszy Paderewski? 
mu. Oświadczył q ł  w rozmowie z przedstawicielem 
„Kuryera Warszawskiego11, że wojsko oolskie, wal­
czące pô  stronie koalicyi, przyjedzie niebawem do 
Polski. Terminu i szczegółów nie może jednak po­
dać do wiadomości publicznej. Arm ia polska, t.al- 
cząca po stronie koalicyi, jest doskonale zorganj 
zowana i wyekwipowana. Major Iwaszkiewicz przy­
jechał do kraju w  charakterze attache wojskowego 
odkomenderowanego przez władze wojskowe.

Znieważenie członków misyr 
koalicyjnej.

Berlin (P. A  T.). Strajkujący kelnerzy wtargnęli 
uo kilku restauracji, gdzie msultowali goścL Mię­
dzy innymi w hotelu Adlona znieważone Czarnków 
komisyi koalicyjnej.

Rozpadanie sle Niemiec
^B erlin  ,p. a .  T.). W  Sztińgarcio odbyły się dnia 

z ’ m- narady przedstawicieli rządu Bawa- 
ryi, Y. irterabergii, Hesyi i Badenii. Postanowiono w  
przyszłości działać wspóinie nad nową organizacyą 
państwu niemieckiego na podstawie związkt od­
dzielnych państw niemi jcicicn, nad utworzeniem 
zdolnego do czynu rządu państwa, nad zwołanbm 
konstyt uanty i jak najszybszem sprowadzeniem 
pokoju.__________________________________

CAŁE ŚRODOWISKO ŻYCIA LUDZKIEGO.
» w  na jw ykw in tn iejszej form ie i szacie, a więc 

wspaniałe zabaw y, fantastyczne festyn y, bale, 
w yścig i i  t. d. oglądać m ożna w kinoteatrze 
„Sztuka** w  cudnem arcydzie le  film ow em  -,Man- 
daryn“ . Program u dopełnia pyszna kom odya: 
„•Ja już nie chcę być w ięce j m ężczyzną !1*

Redaktor odpowiedzialny: Jan Stankiewicz.
Wydawca: ..półka wydawnicza „Editor“.

Delegaeya trustem w Paryżu.
Kraków, 3 stycznia. —  (e ) Według otrzymanych I wamc koalicyi o istocie sporu polsko-ruskiego, 

przez nas informacyi, Uo Paryża wyjechała dełe- „świetle ruskiej prawdy". Prócz tego delegaeya ma 
gacya ruska, kiórej zadaniem ma być poinioimo- | dementować polskie wiadomości.

Atak Rusinów na Lwów osłabi.

Podróż Paderewskiego do warszawy
nieprzerwanym łańcuchem owacyi i hołdów.


